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IG-letnlo móbKa —  p!ercoszq dama Anslji
P r z y s z ł a  w ł a d c z y n i  W i e l k i e j  Eli y t a n ji  i Indyi

Jak w iadom o m a łżeń stw o k ró ­
la A n g lji ,  E d w a rd a  V III , zn a jd u ­
je  s ię  p od  znakiem  zapytan ia . Ta 
k w estja , in tr y g u ją c a  obecn ie  
w szystk ich , je s t  n iezm iern ie  w aż­
na ze w zg lęd u  na sp raw ę dziedzi- 
czerna tron u  A n g lji .  Jednak k ról 
an g ie lsk i, p rzedm iot serd eczn y ch  
w estch n ień  w szy stk ich  k s ię żn i­
czek św ia ta , d a je  d o ty ch cza s  w y ­
m ija ją ce  od p ow ied z i i n ie w ia d o ­
m o dotąd , k tóra  z w ie lk o k s ią ż ę ­
cych  p reten den tek  d o  je g o  d łon i 
zdobędzie, ją  —  i czy w o g ó le  zd o ­
będzie.

K S IĘ Ż N IC Z K I, K TÓ R E  M O G Ł Y ­
BY Z 4 S IĄ S Ć  N A  T R O N IE  

A N G L JI

K siężn iczek  ty ch  je s t  sp oro  i 
n apraw dę w y b ó r  je s t  p iękny. 
P rzed ew szystk iem  w ię c  n ależy  
w ym ien ić  w . ks. O igę , có rk ę  cara 
M ik oła ja  II, p oza tem  ks. W ik io r ję  
L uizę, je d y n ą  córltę k a isera , n a ­
stępn ie  włoa-ką k3. Jo lan tę , in ­
fan tkę z H : szp an ji B eatrycze, ks. 
rum uńską M a rję  ora z  je j  s iostrę , 
ks, E lżb ietę , duńską ks. M ałgorza  • 
tę, g reck ą  ks. H elen ę , szw edzką 
ks. In gr id  i w reszcie  n astęp czy ­
n ię tron u  H o la n d ji ks Ju ljan n ę .

Ja k  w ię c  w id zim y, lis to  je s t  
p ięk n a  i  w szy stk o  teraz  zależy 
od  w yb oru , ja k i u czyn i m łody , pa 
r u ją c y  m on arch a .

A  JEŚLI N IE  ^  N O  T O  C O ?

A j e ś l i  k ró l n ie ze ch ce  zaw rzeć 
zw iązku m a lżeń sk .ego , to  có ż  w ie  
d y ?  W tedy  tron  d zied z iczy ła b y  
n a jsta rsza  córk a  ks. Y ork u , 10 
le tn ia  ks. E lżb ie ta  A lek san dra  
M a rja . D z ied z iczy ła b y  o czy w iśc ie  
w tym  w ypadk u , g d y b y  księstw o 
Y orku  n ie  m ieli syn a . W ted y  b o ­

w iem , zgodn ie  z tra d y c ją  A n g lji , 
księżn iczka  m u sia ła by  u stąp ić  
praw o do tron u  sw em u m łodsze­
mu braciszk ow i. A le narazie , p o ­
n iew aż ks Y ork u  r*ie p osiada  sy ­
na, p rzeto  10 -le in ia  księżniczka 
w skazyw ana je s t  .jako przyszła  
w ładczyn i Im p erjum  B ryty jsk ie ­
go, o ile je j  k ró lew sk i s try j nie 
będzie m iał potom stw a .

M Ą D R E  I M IŁE  D Z IE C K O

T ym czasem  m ała  osóbka, k tóra  
w przyśzło-ści k to  w ie  czy  nie b ę ­
dzie w ła d a ć  tak w ie lk iem  pa ń ­
stw em  i p a n ow ać nad setkam i 
m ;,jo n ó w  ludzi, pędni zw ykły, 
d z iecin n y  żyw ot. Od czasu  do cza ­
su ty lk o  p a m iętać  m usi o  sw o jem  
k rólew sk iem  p och od zen iu , k ied j 
obow iązan a  je s t  w yk on yw a ć  sz< - 
reg  czy n n ośc i, zg od n ie  z protoku  
łem , i k ied y  p u ch y la ją  się  przed 
n ią  w  u k łon ie  siw e g ło w y  d o s to j­
n ików  państw a, k tórzy  z n a jw y ż ­
szym  szacun k iem  ca łu ją  m ałą, 10- 
le in ią  rączkę. A le  pozatem ... P o- 
zat.em je s t  w esołą , m iłą  d z iew ­
czynką, w ra ż liw ą  i czu łą  na lu dz­
ką n iedolę , tro ch ę  rozp ieszczon a , 
ale zaw sze  g rzeczn ą . P osiada  
sw ó j p ięk n y*p ok ój, w yb ity  m ater- 
ją  jed w a b n ą  k oloru  różow eg o  ze

złotem i guzam i P os ia d a  n atu ra l­
nie m asę zabaw ek, g d vż  w  dniu 
je j  u rodzin , 21 kw ietn ia , corocz  
n ie n iety lk o  z ca łe j A n g lji ,  ale 
rów n ież  i ze w szy stk ich  k e lon ij 
b ry ty jsk ich  p rzy b y w a ją  podark i 
dla k siężn iczk i. W  tym  dniu ró w ­
n ież m ała k siężn iczk a  p rzy jm u je  
u roczyśc ie  r e w ję  żo łn ierzy  na po­
dw órcu  p a łacow ym . D ok on yw a te ­
go , z pow a g a  i z n iezrów n an ą  
g ra c ją .

Z azw ycza j k s ię żn iczce  n ie brak  
d ob reg o  h u m oru , je s t  ba rd zo  ży­
w a. m a m iłe  i p og o d n e  u sp oso ­
bienie. L u bi b a w ić  się ze sw ym i 
dw om a psam i. B row n ie  i B lackie . 
Są to je j  n a jd rożs i tow arzysze  
rozryw ek P ozatem  je s t  je szcze  
m ały  k u cyk  R osie, na k tórym  
k siężn iczk a  od b yw a  w ycieczk i.

B O B B Y  W  T R U D N E J S Y T U A C JI

M ała k siężn iczk a  je s t  ba rd zo  
p rzy ja c ie lsk a  i o czy w iśc ie , że n ie 
brak je j  za baw n ych , d z iecin n ych  
pom ysłów , W roku b np. zda rzy ­
ła się  bardzo zabaw n a h lstor ja . 
M ia n ow icie  p o lic ja n t , k ie ru ją cy  
ruchem  u licznym , w pew nym  m o­
m encie p od n iós ł o czy  do  g ó ry  i 
sp o jrza ł na okna, które, ja k  w ie­
dział, n a leża ły  do p ok o ju  k sięż­

n iczk i. O tóż w  jed n em  z ok ien  zo­
b a czy ł ś liczn ą , m ała d ziew czyn k ę. 
Która daw ała  m u p rzych y ln e  zna' 
ki rączk ą . B iedn y  an g ie lsk i hob­
by, tak zaw sze u prze jm y , zn a ’ azlt 
się  w  n iezw yk le  tru d n e j sy tu a c ji, 
—  b y ł p rzecież  na s łu żb ie  i za ­
sa d n iczo  n ie  p ow in ien  re a g o w a ć  
r a  sk in ien ia  rączk i dzieck a . A le  
czyż  m óg ł b y ć  n ieu p rze jm y  i n ie 
o d p o w ia d a ć  zw łaszcza , że p rze cie ż  
ch od z iło  tu  o m aleń ką k siężn icz ­
kę W o b e c  teg o  w  p ew nym  m o­
m en cie  p o d n ió s ł s ię  n a  znak po­
w ita n ia  rękę d c  g ó ry . O czy w iś ­
cie , że m k n ące  u licą  p o ja zd y  za ­
s tosow a ły  się  do tego  znaku i o rzy  
stan ęły . Za ch w ilę  g e s t  p ow tórzy ł 
s ię  znów . P o lic ja n t  r o b ił u p rze j 
mie znaki d łon ią  d o  k siężn iczk i, 
c o  zn ów  bran e b y ło  p rzez kie­
r o w có w  za w sk azów k i d la  ru ch u . 
Ma się rozu m ieć , że na je z d n i w y­
tw o rzy ło  się  n iesa m ow ite  zam ie­
szan ie  i n o lic ja n t  d osta ł su row ą 
naganę od  sw o ich  v ’ ładz za nieu  
m ie ję tn e  k ierow a n ie  ruchem . 
U w oln ion o  g o  jed n a k  szvbko dzię ­
ki in te rw e n c ji k s ięc ia  Jork u , któ­
ry , za n osząc  się  ze śm iechu , ob  
serw ow a ł n ied o lę  b iednego p o li­
c ja n ta  i n iew inn e p s o ty  s w o je j 
córk i.

Miasto ślepców
w  okolicach Belgradu

P od N ov isa d , w  o k o lica ch  % 1- 
gradu , is tn ie je  now e m iasto , je d y ­
ne w  sw oim  rod za ju . B ędzie  to  b o ­
w iem  m iasto  ś lep ców , k tóre  lu d ­
n ość  m ęską sta n ow ić  będą ci, k tó ­
rzy  p ostra d a li w zrok  p od czas  w o j­
ny. M iasto  to  n azyw a się  W etre- 
n:k.

Ju ż  kilka la t tem u rzad ju g o ­
s łow iań sk i a jie low a ł zapum ocą 
prasy  do kob iet, aby p oś lu b ia ły  
n ieszczęsn y ch  ś lep ców  i w  ten  
sp osób  za p ew n ia ły  n a jb a rd z ie j 
godn ym  w sp ó łczu c ia  kalekom  o- 
p iekę. K o b .e ty  ju g o s ło w ia ń sk ie

od p o w ie d z ia ły  na ten  apel rządu 
sk w ap liw ie  i n igd y  u rzędy  stanu  
nie n o tow a ły  tak liczn ych  m ał­
żeń stw , ja k  p o  tym  apelu . R o d z i­
ny te osa d zon o  w łaśn ie  w  W etre - 
n ik  a ob ecn ie  p c  paru  la tach , w  
W e t ie n ik  je s t  ju ż  sp oro  d ziec ’  —  
bo  az 80, dla k tóry ch  o tw o rzo n o  
osta tn io  szkołę. T rzeba  p rzytem  
d od a ć, że m ieszk ań cy  W e tren  ik 
za jm u ją  sie  og rod n ictw em  n? 
gru n ta ch  przyzn a n ych  im  przez  
rząd , k tór*  także o fia ro w a ł im  
dom ki.

Kaprysy maharadży przed sadem
z a  n ie re g u lo w a n ie  d łu gów

kolektury

-VMać na chuhlę!"
W -rszawa, Nowy świat 68 i oddziały

M aharadża je s t  synonim em  na- 
baba in d y jsk ie g o , k tóry  n ie liczy  
się  z g roszem  i za d ow o la  w szy st­
kie s w o je j k aprysy , ch o ćb y  nrzy- 

■ sz ło  mu za n ie  d r o g o . za p łacić . 
, T akie p rzy n a jm n ie j zd an ie  o  raa- 
! h arad ża ch  ku rsu je  w  EuroDie, 

g d z ie  bog a cze  ze W sch oa u  zapel- 
i m a ją  lukę, p o w sta łą  po n ie is t ­

n ie ją cy ch  ju ż  a w d zięczn ie  w sp o ­
m in a n ych  w e w szy stk ich  pa la - 
c e ‘a ch  h o te low y ch  w ie ik ich  k sią ­
żętach  i m a gn atach  rosy jsk ich .

B yw a je d n a k  i in a cze j. M aha­
radża m oże b y ć  au ten tyczn ym  na- 
babem  in d y jsk im , a m im o to m o­
że czy n ić  tru d n ości, g d y  ch odzi o 
regu low a n ie  rach u n k ów . W y ją tek  
p otw ierdza  regu łę . T ak  w łaśn ie  
by ło  z m a h aradżą  z K arach i, k tó­
ry  zaw ita ł d o  W ie d n ia  i tam  za 
m ów ił dla s ieb ie  m eble  w  pew nej, 
ba rd zo  ren om ow a n ej fa b ry ce .

M ah aradża  z  K arach i n osi ty­
tuł b a je czn ie  d łu g i :  Khan Sah ib  
S y st A h oan  A li. N a zw ijm y  g o  dla 
k rótk ości K han. O tóż Khan za ­

m ów ił za 6000 szy lin g ów  m eble 
w ed łu g  obran eg o  przez sieb ie  
w zoru  d la  sw ej w illi w  K arach i. 
U m ow a z fa b ry k a  przew id yw a ła , 
iż m anaradża za p łaci za m eble 
n atych m iast po otrzym an iu  
fra ch tu  na w ysy łk ę  do K arach i.

Pc o rrzym aniu  m ebli p rzy  je  - 
ch a ł m aharadża  do  W ied n ia  z du 
żą św itą , o d w ie d z ił fa b ry k ę  i o- 
św ia dezy ł. że... n ie  za p łaci za m e­
ble, p on iew a ż  w yk on an e zosta ły  
r.ie w ed łu g  ob ra n eg o  w zoru . K on ­
ste rn a c ja . A  że tym czasem  K han 
zam ierza ł o p u śc ić  W ied eń , fa b ry ­
ka n a łoży ła  areszt na k ilk a n a ście  
ku frów  m aharadży . K tóż  m oże 
jed nak  p rzew id zieć , co  św ita  w 
g łow ie  w ie lm oży  ze W s c h o d u ! 
M aharadża n ie  zm a rtw ił się  w ca ­
le p rzya resztow am em  mu bagażu  
i w y je ch a ł, ja k  ch c ia ł, ale bez ku ­
frów .

T e g o  ju ż  b y ło  za duzo w ied eń ­
skim  m eblarzom . Z ask arżyli m a­
haradżę do sadu o za p ła cen ie  n a­
leżn ości za d os ta rczon e  m eble.

P ro ce s  by łby  trw a ł d łu g o  gd yb y  
nie n a g ły  z w o t  w  nastrojach- ma 
h aradży , k tóry  p o le c ił sw em u se ­
k retarzow i w y p ła c ić  fa b ry ce  
„nędzmą**, ja k  się  w yraził, sum ę 
6000 szy lin g ów .

Jak  w id a ć  z tego , m a ją  sw o je  
kaprysy  i  bog a cze  ze W sch odu , 
k tórym  leg en d a  p rzy p isu je  n ie ­
s ły ch a n ą  h o jn o ś ć  i ła tw ość  w  w y ­
daw aniu  p ien iędzy  Or.

Fuzla na ryby
używana przez nurków

D o osta tn ich  c iek a w y ch  w y - 
nalazKÓw n ależy  za liczy ć  fu z ję  
do za b ija n ia  ryb . J est Ło fu z ja , 
k tóra , k iedy  nurek  p o c ią g n ie  za 
cy n g ie l, w y rzu ca  n a b ó j 9-m iliine 
tro w y  F u z je  teg o  ro d za ju  m a ją  
b y ć  u żyw an e przez n u rk ów  p od ­
czas ich  w yp ra w  p odm orsk ich , 
na w ypa dek  sp otkan ia  z ja k im ś 
w odnym  potw orem

Jako drugi typ  tego  rod za ju  
fu z ji ,  sk on stru ow an o  fu z ję , k tó ­
ra  w y rzu ca  h arpu n  zam iast na­
bo ju . Z a ró w n o  jed en , ja k  i d^ugi

w yn alazek  u rzą d zon y  je s t  w  ten  
sp osób , że n urek  za pom ocą  spe­
c ja ln e g o  przyrzą d u  porozu m iew a  
się  z tym i, k tórzy  p ozosta li na 
lądzie, i tam  w łaściw ie , na dany 
sygn a ł n a c isk a ją  od p ow ied n i gu  
ziczek  au tom atyczn y , który  p o ­
w od u je  d e to n a c ję  podw od n ą .

Jest to w ię c  n arazie  je s z c z e  
h is to r ja  b a rd zo  SKomplikowana. 
A le  pon iew a ż  p ostęp  kroczy, 
szybko n aprzód , m ie jm y  n adzie ­
ję , że i fu z ja  na ry b y  zos ta n ie  
rychło u lep szon a  i u p roszczon a .

Głód na Węgrzech
W  j e d n y m  f ; l k o  k o m i t a c i e  g ł o d u j e  4 0 .0 0 0  l u d z i

W  u bieg łym  roku  k om itat S con - 
grad  n ieby w ale  dotkn ęty  został 
g ra d ob ic iem . R ząd  w ya sy gn ow ał 
d o ty ch cza s  ty tu łem  p om ocy  do­
ra źn e j d la  lu dn ości teg o  kom itatu  
ok o ło  1.200.000 pengó. O statn io

d r y ł a  z ł o t a  15*5 k g
P oszu k iw a cze  z ło ta  zn a leź li w 

o k o lica ch  M ias na U raiu  bry łę  
złota, w żącą a !6  i pó ł kg. W  c ią ­
gu d w óch  dni zn leźli oni 37 k ilo ­
g ra m ów  złota .

S zk o ła  an tyko m u n istyczn a
powstała w St. Zjeanoczonycn

czem  w szy stk o ‘ rozp atry w a n e  je st 
z punktu w idzen ia  w alk i z komu 
nizm em . W  szkole  te j w yk łada  28 
profesorów ', a u czn iów  je s t  1100 , 
p rzy cz im  Wiek s łu ch a czów  te j je 
ay n e j w  sw oim  rod za ju  uczelni 
za w iera  się w  g ra n ica ch  od  18 
do 70 lat.

zw ołan o  n a d zw y cza jn e  pos ied ze ­
n ie rady  kom itat, aby  u sta lić  w a ­
runki d a lsze j a k c ji p om ocy , k tóra  
trw a ła by  do żn iw  w  b ieżącym  ro ­
ku

G ra d ob ic ie  i inne k a ta s tro fy  ży­
w io ło w e  zn iszczy ły  c a ły  u rod za j 
zesz łoroczn y . G dyby  n ie n ad eszła  
pom oc, 40.000 ludzi w  tym  kom i­
ta cie  sk azan ych  je s t  na śm ierć  g ło  
dow ą. A b y  tem u za pob iec , kom i­
tat m usi m ieć do d y sp o zy c ji p rzy ­
n a jm n ie j p ó łto ra  m iljon a  pen gó .

W  zw iązku  z tem  trzeb a  zazna­
czyć , żc w ed łu g  don iesień  p ra so ­
w ych , w p ó łn o cn y ch  k ra ja ch  W ę­
g ie r  je s t  p rzesz ło  100.000 d zieci 
za grożon y ch  n ow ażn ie , p on iew aż 
ro d z ice  ich  nie m ogą  d a ć  im  n a j­
k o n ie czn ie jsze g o  pożyw ien ia .

J ed yn a  w  sw oim  rodzaju  szko 
la p o w sta ła  w  S tan ach  Z je d n o ­
czon y ch , a m ia n ow icie  w  F ila d e '-  
f j i .  S zk olą  ta nazyw a się  „S zk oła  
p rzeciw k o  kom unizm ow i*. W  u- 
cze ln i te j s łu ch a cze  s tu d iu ją  so 
c jo lo g ję , naukę m ora m osc i, teo lo - 
g je  oraz za p ozn a ją  się  z różn e ­
mi system am i pedagog .;i, przy- r

H U M O R
ŁADNA POMYŁKA

—  Piek ielne n u d y ! Możebyśmy 
się u lo tn ili?

—  C hętn ie, ale m nie nie w ypa­
da, jestem  g osp od a rzem !

Z y g m u n t  J u r k o w s k i  58 }

Księżycow e  
interesy

P o w j e ś ć
N ad p łow em i w ąsam i za m ig ota ło  zdziw ien ie .
—  T o  pan  też  tak i c iekaw sk i —  w ym am rota ł d ozorca , d rap iąc  

s ię  w  g ło w ę  —  an o  dobrze —  zg od z ił sie  i zn ik n ąw szy  w  kom orce, 
w r ó c ił  b rzę czą c  k luczam i. —  A le  n iech  pan zaraz od d a  k lu cz  —  
u pom n ia ł P aw ła .

Z g rzy tn ę ły  stare drzw i i P aw eł odszuk a ł w  c iem n ośc ia ch  s top ­
n ie, po  k tórych  za czą ł się  w d ra p y w a ć. P o cn w ili stał w  ok ienku. 
M ia ło  szyby  bru d n e, w ię c  o tw o rzy ł je  o strożn ie  i w ysun ął tw arz. 
P rzed  oczam i, o  p ię tro  n iże j rozta cza ł s ię  w idok  na okna pani U r­
szu li. P ierw szą  f ig u rą , ja k ą  u jrza ł w  m ieszkaniu , by ł Z ałk in . S ie- 
k ió re g o  za w istn e  sp o jrzen ia  za p u szczon e  do p o r t ft iu , n ad a ją  d o ­
szed ł do uszu Pa.wła przez d iz w i ba lk on u . Pan i U rszu li nie było 
w idać , ale P a w eł d om yślił się, że siedzi u sieb ie  w  p ok o ju , o św ie t­
lon ym  pom arariczow em  św ia tłem . O party  o fu try n ę  P aw eł zn ieru ­
ch om ia ł i czekał. •

T ym czasem  D ziu biel w y to czy ł się na u licę  z d ru g ieg o  baru , o 
k tóry  zaw a dził w  w ędrów ce'. T ym  razem  w la ł w sieb ie  w ięk szy  ku ­
fe l p iw a, k tóry  n astro ił go  o c ięża le .

—  C iekaw e, czy  zd ob y c ie  m ienia  m og łob y  dac sa ty s fa k c ję , g d y ­
by nie by ły  otoczon e  nędza i b ie d a ?  —  zaaał sob ie  py tan ie  i w k rót­
ce  zn alazł na nie od pow iedź . —  A leż, oczyw ista , że nic A zatem 
w szech m ocn a  lu d zk ość m u sia łaby  i ten szkopuł w zią ć  pod  uw agę 
i p rod u k ow ać sp era  ilość  n iedo łęgów  w rodzn ju  w in d ziarza  F ran ia , 
k torego  za w istn e  sp o jrzen ia  za pu szczan e do p o t fe lu , n ad a ją  do­
piero  p ien iądzom  w ła śc iw e j w a rto śc i. A w ięc  doszed łem  ju ż  do te­
go, że b rzy d ota  i nędza będą bardzo p rzyd atn e  w p rzysz łości.

R ozu m ie ją c  w  ten sp osob , D ziu b ie l szedł za ta cza ją c  s ię  i w yp a ­

tr u ją c  n eonow ego napisu  „B a r “ . Zna lazł g o  w k rótce  z Łatwością 
i w k ro czy ł do w nętrza . K o ze jrza v Tszy się po g o śc ia ch , u n iós ł w  zdu ­
m ieniu  brw i. Za sto łem  s ied zia ł L u bystek  w  tow a rzy stw ie  pana 
B ie d rzy n ie ck ie g o . N iezau w ażen i śm iali s ię  do rozpuku , u d erza ją c  
się  do k olan ach  w za jem n ie . P an  B ied rzy n ieck i ry cza ł tu ba ln ie , 
trzy m a ją c  sie  za b rzu ch , a  L u bystek  w tó ro w a ł mu cienk im  ch ich o ­
tem , D w óch  k e ln erów  k rząta ło  się  k o ło  n ich , odn oszą c  pu ste  ta le ­
rze i n a p e łn ia ją c  k ie liszk i. N a p o jó w  sta ło  przed  niem i conieiruara 
w bu telk ach  różn eg o  K oloru  i k szta łtu . W  pew n ej ch w ili L u bystek  
d ostrzeg ł D ziu b ie la  i t łu m iąc  śm iech , z a w o ła ł;

—  P a trzcie , a ten  skąd  tu się  w z ią ł ! A  ch odżże  do nas, dokto­
rze !

D ziu b ie l n ie  dał s ię  d łu żej p r o s ić  i p rzys ia d ł się do ich  stolika . 
Pan  B ied rzyn ieck i, który ju ż  zdaw ał się  go n ie  pozn aw ać, p rzy ją ł 
g o  z ra d ością , tra k tu ją c  ja k o  gard zie l do w lew a n ia  w ódk i. K elne­
rzy  u w in ęli się  żw aw o i p rzed  D ziu bielem  za b ły sn ą ł k ieliszek , m a­
to w ie ją cy  od  dob rze  za m rożon ej w ód k i

W  czasie , gdy  ręce  trzech  b iesia d n ik ów  w zn os iły  w g órę  kielisz- 
k P aw eł tkw ił na p osteru n k u  i czeka! W id ok  w  ok n ach  n iew ie le  
się zm ienił. Załk in  siedzia ł d a le j z  g azetą , a pani U rszu la  nie p o ­
kazyw ała  się. —  ty lk o  w  je j  buduarku  m ign ą ł c ień , c o  pozw a la ło  
się dom yśleć, że je s t  la m  is to tn ie . W  p ew n ej ch w ili ukazała sie  p o ­
stać  M aryn i i p rze d e filo w a ła  przez w szystk ie  okna z poduszką w 
rękach . Z  Doku dom u sta ł kasztan, k tórego  je d n a  gałązk a , p oru sza ­
na w iatrem , n ag in a ła  się  raz po raz, ja k g d y b y  ch c ą c  ukazać P a w ło ­
w i św iecą cą  w  oknie łysin ę . —  O, pa trz , to ten sam . N ikt inny... ■— 
k iw ała  sie  nad Załk in em  p ota k u ją co . Z ato  o  p ię tro  n iże j w  rzę s iś ­
cie  o św ie tlon ych  oKnach p a n ow ał ruch . L ok atorzy  tego  m ieszkania  
p od e jm ow a li g o śc i teg o  w ie cz o ra  W okn ach  sa lonu  w id a ć  by ło  lu ­
dzi od św ię tn ie  u bran ych  i p o ru sza ją cy ch  się  w  b laskach  ży ra n d o­
la. W  nokoju  nad Z ałk in em  —  rów n ież  ja d a ln i —  b ie lił s ię  d łu g i 
obru s , a w ok ół n i°g o  u v ,ija ły  się n iby srok i, s łu żą ce  w  b ia ły ch  fa r ­
tuszkach . P aw eł od erw a ł od  n ich  sp o jrzen ie , g d yż  Załkin  p oru szy ł 
się  w reseeie  i pow sta ł od  sto łu . Przez pew ien  czas sp a cerow a ł z iy - 
kam 1 w  k ieszen iach , p oczem  w szed ł do  p ok o ju  pan i U rszu li. W  
ch w ilę  potem  ukazali się  w  oknie o b o je  i P a w łow i m ocn o  zab iło  
serce, Z ob a czy ł ją  w yraźn ie , s to ją cą  w  p op ie la te j p y ja m ie  —  tej, 
którą m iałą  na sob ie , p rzy jm u ją c  g o  po  raz  p ierw szy . W  św ietle

lam py, którą Załk in  p rzesła n ia ł Sw oją osobą, pu stystę  w ło sy  pan i 
U rszu li o ta cza ł z ło c is ty  py ł au reoli, co  w  ocza ch  P aw ła  u p od obn ia ­
ło  je j  p o s ta ć  do  św ię te j. W k rótce  jed n a k  o d rzu c ił to  p orów n a n ie  
w idząc ja k  za rzu ca  k och a n k ow i ręce  na szy ję  i p rzytu la  się  p o licz ­
kiem  do je g o  p iersi. S tali w  oknie, rozk o łysan i lekko, ja k b y  w  ro z ­
m arzeniu , az w reszcie  roz łą czy li s ię  i pani U rszu la  za czę ła  co ś  
Z a łk in ow . tłu m aczyć , g e sty k u lu ją c  d łon ią , na co  tan k iw nął g ło w ą  
pota k u ją co . O b o je  r o b ili w ra żen ie  ra cze j w eso ły ch , n iż  sm u tn ych . 
P o  rozm ow ie  zn ik n ęli za fra m u g ą  i w y łon ili się  zn ow u  sp lecen i w  
ta n e czry m  uścisku . D o uszu P aw ła  d osz ły  dźw ięk i p a te fon u .

ZałKin oD racał się  w  k ółkc ja k  n iedźw iedź, trzy m a ją c  ją  w  ła ­
pach  p rzed  sobą  i p ew m e zn ow u  zebra ło  je j  się  na f ig le , bo  ta ń ­
czą c  podsk ak iw ała  w ysok o, w d z ięczn ie  rzu ca ła  g iów k ą  i w strzą sa ­
ła  loczk am i. N ie sp u szcza ją c  z n ich  oka P aw eł n ie w id z ia ł n aw et, 
że tow a rzy stw o  ba w iące  się  n iże j, p rzen iosło  się  z sa lonu  do ja d a l­
ni i doD icrc p o d n ie s io n y  g w a r  rozm ów - d o łą czo n y  z od g łosem  od 
su w an ych  krzeseł, odw m ócił na ch w ilę  je g o  u w agę. G dy sk oń czy ł 
się  ta n iec  na górze , za czę ły  się d ziać rzeczy , k tóre  m og ły b y  P aw ła  
n ap ełn ić  zdziw ien iem , g d y b y  n ie za zd rość  stra szliw a , w y k lu cza ją ­
ca  w szelk ie  inne u czu c ia . O to Załk in  p oszed ł do sw ego  p o k o ju  o f i o ­
le tow e j ta p ecie  w złote  gw ia zdeczk i a pani U rszu la , k tó r ą .z o s ta ­
ła sama w  bu du arku , dw om a b łysk aw iczn em i ru ch a m i zrzu c iła  z 
siebie  p y ja m ę  i w ysk oczy ła  z m e j naga. N a sm ukłych  n oga ch  p o ­
b ieg ła  w  k icru n au  sz a fy  i w ró c iła  trzy m a ją c  w  rękach  p rze jrzy stą  
czę ść  s tro ju , k tórą  stanąw szy przed  lu strem , za czę ła  w cia g a ć  na 
nogi. B y ły  tc  szaraw ark i, w zorow a n e  na ty  cii, k tóre  noszą H u rysy  
w ra ju  M ahom eta . W łożyw sze  je , ow in ę ła  się nad b iod ra m i w zo­
rzystym  pasem . P aw eł p rzerzu c ił v zrok  r.a Z a 'k ;na i zob aczy ł, że 
ten paradu je  w  tryk otow ym  n egliżu . B rod zą c na k rzyw ych  n oga ch , 
nad k tórem i zw isa ł p otężn y  brzu ch , u p od obn ia ł się  do b ia łeg o , p o ­
k racznego  ptaka. Z atrzym ał sie  rów n ież  przed  lu stfem  i —  o dziw o 
—  p oczą ł w iąza ć  na g łow ie  czerw on y  tu rban . P o  dokonan iu  te j 
sk om p lik ow an ej czyn n ooci, ok ry ł sw ą postać, ja sk ra w ym  k ąp ie lo ­
w ym  płaszczem ,, a na n ogi w d zia ł n ieb iesk ie  p a n to fle . P a trzą c  na 
m ego  bezstron n ie , należa ło  p rzyzn a ć, że w y g lą d a ł n ieźle w  tym  
s tro ju . P a w ła  jed n a k  w  t i j  ch w ili m e sta.’ by ło  na objek+yw izm  
i w id zą c, że Z ałk in , p rzyp in a  do turbanu p iórop u sz , za zgrzy ta ł zę­
bam i z w śc iek łośc i.
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